
Dolar w Warszawie 
5.185 

I C EN A o GŁ O 5 ZE Ns I 1-'sza str. i~ tekście 7 groszy. za wiersz mtlimetrowy jednonp. (lłr. W npalt). 
Nekrologi . . • . 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Nadesłane po tek~cle 5 „ „ „ „ „ „ „ „ • 
Zwyczajne . • , 3 „ „ „ „ „ .,, • „ to „ 
ogroszenla zamiejscowe c 50 proc., rd firm. zai,?ranicznyclt o 100 proc. drołei ·---......... „ ....... „„„ .• 

CENA Pl\.ENVMERATYt 
.'\°'iesięcznie w todzi . . • • • , , . , • • . • • . • . złotych 1.86 

" „ kraju • . . • • • , ~ • • • . • • • „ I.IO 
„ „ zagranicą . • . . • • • • • • • • . . , • 11 4.00 

· dnoszenie do domu 15 groszy miesięcznie ,Kurjer Wieczorny': łącznie z „Gło· 
sem Polskim", wraz ? odnoszeniem 4.80 złotyclt n1!esłęcznle. 

Reda Ile ja i Administracjai Ł 6 d ś, Piotrllow•ka nr. 106 
1 I 1 I Telefon nr. '1·99. I I I I I 

~----------------------------------------------------------

fllgla pokoju czy jasne 
kontury wojny . Rynek pieniężny. Pacyfikacja Europy. nnki•~:ó: ~:~~~· zy. 

. ,Gazeta War!?zawska", a wraz ; nią ORUGI LIST MAC DONALDA I ł . . I b' . . . Głosy WllhElma b kronprim:a -o-
I „Kurier Warszaw kl" odniosły się bar . . ' w asnie cell 0 !~cali fr~c~u lllem .' • • OZISIEJSZA GIEŁDA 
tlzo krytycznie do rezultatów konreren· LONDYN, 25 s1erpnta. (Telegram · com ewakuowac wczesnieJ Ruhrę. Hardena I Keynesa. ' 
ej: lond1•ńskiej, .,Największym błędem I własny) - Mac Donald wystosował Grupa_ francuska chciafa, ze zrozu· Wielkie czasopismo amerykańskie Na rynku walutO'W'}'m tendenc~ 
~ej k~nferencii o~.az ł>rem!era ?aszci ~o- l drugi Ust do Herriota, w lrtórym na ! ntiałych w:iględ6w utrzymać warun „Ame.-ican Legion Weekly' rolłrisałot' bez zmiany, Nieliczne tranu.keje 
11.1szn1Czki Francp b„ł.... iak "•ę wyra ;a . 1 • k . 1 k' N' . t . • śwfatową ankietę na zapytanie: „Jakle dolarami po 5,22. 

· ' ' ·• v, · • · - ega znowu na 1a na•szybszą ewa- ' 1 umowy z iemcam1 w a1emn1-
„0ueta Warszawska" utopienie wszyst • ' 11 zyski wojna światowa przyniosła świa- W obrotach akcjowych daje się 
Uch gwaranc)i I zabezpieczeń we mgtc kuacJę zagł. Ruhry, cy ' . " tu?" Zwrócono się mjędzy lnnemi także . , osłab' . D •. 
pokoju. M.idl!::ta atmosfera pokoju może List ten nie będzie opublikowany Dlatego to, doda1e „D. Express • dt hłego cesarza Niemiec do Holandii. ! zauwazyc pe~e leDJe, ~ 
Sl>TZY,ać Angljl, ałe nie Francji. ze względu na ostry protest, z ja- żądał Mac Donald od Herriota in- W imieniu Wllh ełma odi>owiedział Jeg.l ; przed południem nabywano Wlę<' 

Wszystko, oo miało jasne, wyraźnie kim się spotkał we Francji pierw· formowania go o przebiegu roko· sekretarz, admirał ' 'on Pasdtwitz, jale ; ksze partje po kursach tlastępu;,. 
urysowanc kontury niebezpl. eczeństwa I' t M Do ld I wań handlowych z Niemcami następuJc; cych: 
nlemieclrlego ui prem.ierstwa Poincarego szy IS ac na a. . . ' ,,świat nię zyskał nic. Stracił wszy. Starachowice 3 90 
~tało teraz zamazane, odsunięte na ' CZY AMERYK.A POŻYCZY NIEM stko". . Ostrów 10 ' 
rincf ))fant r.ałrryte mgła irazesó"„ 0 Po KOMISJA WYSOKICH FUNKCJO. COM? 

NARJUSZY B. kronprinc zakommdk.ował, he „J;,- Rudzki 10 
tPl>le· i Porozumien .. iu.''. . . . . • NOWY YORK, 24-łfo s1'erpru'a. d · ,J.., 

15 ynem dobr<l4uQ,,,twem, fakle woJna Cegielski 0,85 
rasa endecłca zafuje PO dz1s dzicn us.t:i- LONDYN, ś5 si.erpnia. (Pat.) Jak (PAT) . Łatwo ść: z jaką została po wyrzącnlła, jest wykazanie, ie .1aród, 

~lenia P&lnc~rego. M~t~a to zr~zunueć donosi „Daily Telegraph" w skład kryta w zeszłym tygodni.u pooycz- który nie jest dobrze uzbrojony, Jest bez Bank sp, ur. 6,5 
1 odczuć. Dz.rwna atoli 1est 7. lei stronr I k · „ 1.~ h f k · · ka na sumę 156 miljonów dolarów silny i te naród taki nie może Jlczyć na Bank Handl. 8 
nleodzlałowana tęsknota za i'a:mom· · 1 om1s11 wysoK.LC un qonariuszy, h b , k . . k ł 

• · " -
1 1 "d · · I· h D , nowyc onow, ws azuie , 1a a- pomoc 11ikogo" Nobel "50 

wyru:ncml konturami niebczpieczcń- przew1 z1ane1 w p anac aves a t b d . k , . . ,~ „ • ~ 
ł " li I dl , h .)· „ b d h d 'I' wo ę zie p o ryc pozycz..Kę rue. Z ~n"-' • zd I • t a.1ak • ChoClor6w 7,80 

swa: Cll-' za grozą wojny przyszłej. I a 1c r ea 1zacjl , ę ą we o z11: miecką, omówioną na londyńsikiej u~11c innego an a JeS " sym1. 
'~' ?l11Y nikt nie chce w Europie. NaJ-11 a.meryka.niin, agent gener. alny dla konferenc1'i. lian Harden. Wybitny publicysta napi. 

1nn1e1 za· Je' · d f · t , · sał: „Nauka wofny wyrata słę w ~Y· . . · s J pozą a rancJa, a i;„ma sprawy spłat, 1 fra.ncttz dla spraw 
fra11c1a. o której pisma endeckie mówią j k I " h 1 l'k . k k t AMERYKANSKI PROJEKT ROZ skanlu pewności, że w<Jina sćraclJa swój 
.lako o kraiu prowadzonym na manow::c <> eJ()Wyc ' . ang 1 Ja 0 , on T0 ·1· BROJENIA. ostatni urok promłenny romaotycznef ry. 
prze.z 11errlot i pacyfistów. Zupełnie uic- I ler, oraz po. 1ednym belg~ I w·~och~ , cerskości, te straciła męs.ką szlachet-
d"'uznaozną Odpowiedzią na w:itt>llwl>!i.;i dla spraw finansowych 1 t>bhgaq1 Sir Eryk, J?rummo!ld, sekretarz ność wałki, o której re>zstrina męstwo 
endeckie co do nastroju rrancJi h~· JÓ ooiycz.ki kolejowej . generalny. hg1 narodow otrzyJI?ał osobls1e, .te stała się nłeskotłczenle dłu· 
rm:~·Jęd-;- ttcrrlot po p0 ,, ro::i '.! z L::ii·J:rmi nowy proJekt w sprawie rozbro1e· gim konflH!item mas przemy5łowych ma-
oraz głoso11•anle w parlamencie nad "O· NACJONALlśCI NIEMIECCY nia, opracowany poufnie przez eks terfl I szatańską pracą produktó11' fizy~ 
tum ufności óla rządu. perlów amerykańskich, nych I chemfoznyeh". Wreszcie z Po· 

A komu bJ• ; to .ieszczc nie wvstar- ZMIENILI FRONT, ~rojekt t~n przewiduje: 1) Odsy I 4t6d dotychczas opubliko anycb odpo-

c1ało. ten niechaj przejr1y sprawnr.danlc BERLIN, 25 sierpnia. (Pat.) ,Mon łanie do m1~z~ar~?wego trybu wiedzl powstechną uwagę zwróciło Jca. 
r. , obrad w ;1blc francuskiej 1 zwróci u- tagspost" donosi 0 zmianie stano- nału ~prawiedbw.osc1 "! Haadze Pi1aloie ' lak°!'Jcme wyznanie 1:ł.ośne~o 
"agę na moi>.·c b. r>remlcrn. Dri~nd' a w • k I t . f ak „ , wszelkich zatargow m1ędzypa6- ir;lrmanofłfsJueg-0 ekonomisty anc1el kie-

. . · · - · · wis a par amen arneJ r CJl nie- t h ,( h od z. K 
~łore:i lak mocno zostało podkreślone dą . • . . , , s w_owyc , mo6ącyc ~pow ow_a" gl'.I eynesa. P. Keyues n&1)isał poprosłt1 

ienie do pokoju i poro-i.imienia oraz alu- I mieckich naqonalistow wobec J>la- j WOJnę; 2) zastosowanie kontroli z tytko: „Nie wiem". Przytal!zając tę „de­
zJa do zjazdu w Canne,;. „d7i<: moi"la I nu Daves'a. Mianowicie pot.l wpł;- r~~fa łiJłt n<.>rodów nad ~broje- klaracłę" paryski „Journal des Debats" 
ri~· r„ w ~woim c1asie osiągnąć te same 

1 

wem swych przywódców frakcja n!em się !"ftemitec; ~) ustaleme gra- pisze: ,.Tym razem, lak się zdaJe, bogi. 

rezultaty. co w I onifvnie. i:dyb'.\ nic ma. n;i.cjonalistycm.a nie uchwaliła dla mc rozmt~ru zbro1-:61 co do któ- ni madrości Pallada, nfe zaś Merkury, 
drinatjc bloku narodowe~o t>raz am'>ic.ie swoich członków przymusu "łoso- rych m.oznaby os1ągnęć zgodę ln$płrowal p, Maynarda l(cyneH", 
o~bistc romcarego, / • • k 5 k wszystkich zainteresowanych 

l ici . . wania przeciw o ustawom wy o- pa6stw w 
ecra 1. J>Ov.odu ch'l\llow~·ch ~cysJI • , • ' 

ando-irancuskich po konler~nci' tet. m nawczym do planow Daves a, lećz 
bard7AJ słabe pqdstawy, Endc~~- v.:yi;n~ pozwoli tym członkom zachować ANGLJA WZMACNIA FLOTĘ 
waJą. te nieporozumienie na front I WV· i wolną rękę P<!<1czas ałosowania śR6DZIEMNOMORSKĄ. 
~lfbn:ymlaJą Je celowo. Wloocz11em z~ś nad odnośnymi ustawami. I LONDYN, 25 sierpnia . (Tel. wł.) 
Jest dla kal.dego, iż niema tu mowy o I Admiralicja wydała polecenie Piłka nożna w Polsce 
nlt!i)arozumleniach 1101ityczn~· cb. le.::z j PRZEMYSŁ 'NIEMIECKI wzmocnienia na ~tałe eskadry • 
chod7.I , wyłaczni~ o k'."'~je handl'.lwo- ( , śród~ien;in<>morskie! o jeden pan- . Polonja - Varsovi~ 10:1 (3:1), 
nrzem~słoi>.e. l\\1anow1c1e o kwest1ę n·· ZA PLANEM DAWES A. ccrnik, 1eden krzyzowiec, okręt- P1łkarslwo A kl. stohcy zaczyna 
1>r7.Y,., 1lełowanla przemysłu francuskie. li BERLIN, 25 sierpnia. (Tel. wł.) slację dla aeroplanów onz Hotylę . się blamować co raz więcej; oto 

SPORT. 

Dtisieisza giełda w Zif''''· 
ZURYCH, 25 sieq>11la (PofHdio>. 
Hol-andia 206 i trzy cz.warte 
N<Jns. r Joirk 533 i tr~y arP~rie 

Loodyn 2-3.96 
Paeyt 218.& 
Medidan 23.66 
Ptraga Hi 
Buda'J>eszt 0.0070 
Biak>gród 6.65 
Sofja 3.86 
Bukareszt 2.47 
Wiedeń 0.0075 i kldM Ol„ 

Otwarcie giełdy 9an1kith 
PARYŻ, 25 si e,rpnła 
LondYTt 83.55 
Nowy Jork 18.62 
Belzła 92.tiO 
Hisr.zu>a~a MS 
Włochy 82.56 
Szw~ja 348.50 
~a ~l 
Holar.1d;~ 711 
Norwe&ła 258 
sz.~· ecJa 494 
RuttlUilia 8.60 

go w :'<llemczcch oraz o umowy handlo-
1 
Zarządy 2lwiązków przemySll:ru i han 1 kontrtorpedowców. ' "Polonja'' w grach mistrzoskich p«> 

we francusko-niemieckie. I dl . k ł ' I raz tneoi z rzędu hije przeciwni- Otwarc·1· g·1ełdJ ID -'s"l11· 
Stąd do wnioskowania o chybionym I bu or~z związ 11 przemys t:YWc~ TWIERDZA POWIETRZNA. I ka, osię.gając rezultat dwu<:yfro. r; JO R • 

wyniku konferencji londrńskiej t>ardto I 0 ~zar~ okupowany~h wypowi.e- Warszitaty angielskie zbudowa- • wy .Niktby się nie spodzi.ewał, że LONDYN, 25 sierponia (PolratNo). 

daleko. Ałe r>rasa endecka czyni ten skok 1 działy się w głosowamu ły nowy aeroplan d·readnought" ! harcerze, którzy wychodzą na re. Nowy Jork 448.56 
bez namysłu. JeJ chodzi c ufrzyman.c 100 głosami przeciw 3 za przyję- poruszany siłą "1000 HP, ' ! mis z Warszawianką, pozwolą so- Pca>11-c}a 8.UO 

swea-0 presntu w polityce wewn<,-trzneJ. ciem protokułu konferencji Jondyń- który posiada silni'lcl. marki ł Na. I bie „n~bić" aż 10 goali. Bel:gJa 90.37 i "ól 
A p1·zeto bez wahania odmatow1de na k' • · „ rl t " ł p I . . • Wl.ocł1y 10137 
crarno w~iystko, co każdemu nicuf'lr9c- s leJ. " pi er nowe~o. sys, emu. • o onia .wystąpiła w zm1eniic-
d • ~ Są to silniki 16-cylmd.rowe 1 nyim składzie z Bułanowem II na Szwaica'!'.)a 23.!>7 ł pól 

ron.emu umysłowi 1>rzedstawia si~ i-t· BONN, 25 sierpnia. (Pat.) Czter- Ogólna waga motorów wynosif · obr-0nie (Ili) Hlsz9ano}a 3.3.7'5 i J>6l 
saó 

1 wyratn~. , dziesty nadreński kongres r ko- ma t Iko 2,200 funtów. Now ten I . · . . „ Portlt!galja 1.56 
Wątpi<! nałezy, czy znajdzie się wiciu Id . In.i ócił , do 1 ę aero:ian olbrzym Y Bramki slrzelth dla Polonii: Le>th ttd.aindia ll.58 1 pół 

amatoró~· ~<leck.łego poglądn na inv:łi- Zie czy z.wr s~ę • par ~e~· • , . 
11 
I J&nek 5, Tupalsiki 3, Hamburger 1, Dania 27.74 i J)()l 

' . stt.śt i>Okofu. lepszym się \q•dajc pól tu z memor1ałem, ząda1ą przy1ęc1a nosie. ,będzie nazw_ę !,Cubaroo • jedna zaś bramka „samobójcza" Norw..!gia 32.42 i i>ól 

wieku p{)fwJoweJ „mgły", niż pięć l:it t układów londyńskich, gdyż odrzu· Długo~c statk? od srru~ do ,ogonas dla Varsovii Kaczanowski. Szwe<:.Ja 16_84 1 pól 

wo;euneł .,J>Ogody". cenie tych układów grozi ruiną rę~ wynosi 54 d s:op, :;zc::głosć od Sędziował słabo p. Jagielski. ttels fn:gfors 179.50 

Tres. kodzielnictwa. A l pobsda~y . s pł, . . • • Niemcy 189 
erop an ę zie mogł z atwoso1ą 

KONFERENCJA PA~"STW SUK- unieść „Warszawianka" ,,A, Z. S," Austria 319·500 

CESYJNYCH B. AUSTRO- ODROCZONY PRĆCES. trzy tonny bomb lub torped, 5:0 (5:0). Praga 149
·37 

Aten~- 247.50 
WĘGIER. PARYŻ, 25 sierpnia. {Pat.) Komu pozatem posiadać będzie kel'rabi- • • • Brazylia 537 

RZYM, 24 sierpnia. (Pat) Rząd nistyc~na „Humanite" donosi, że ny maszynowe. Zawody piłki notnej 0 

włoski zaprosił państwa sukcesyj- premjer mi1nitStrów Herriot w poro- • ~eadno~ght t~n m~newrował mistrzostwo klasy A. okr. poznań­
ne h. monarchii austro-węgierskiej zumi·eniu z mi·nistrem wojny gene- J~Z .w pow1etrz~, Jednakz.e bez ob- 1 skiego pomiędzy „Wartą" a „Po- ULGI CELNE. 

·. 

na •konferencję, która odbęd'Zie się ł C!ąze_nia mater1ałem wo1ennym, lonją" zakończyły słę zwycię· 
:na jesieni h. r. w Rzymie. n: em Nolletem zgodził się na bez- • Proby wypadły bardzo pomyśl· stwem ,,Warty" w stosunku 8:1. Naslępujące towary zos tały 

KonJerencja będzie miała na celu terminowe odroczenie procesu prze me. • • • wciągnięte na listę towarów opła-
uregulowanie szeregu kwestii go- ci w ko komunistom z Nadrenii, któ- cających cło ulgowe: wina do wy· 
spoclarczych, pozostających w ry miał się rozpocząć 28 w WJ.es ba- TYFUS W NIEMCZECH. J/wody pi~ki nożnej pomiędzy robu winiaku o zawartości alko-
związku z układami, zawartymi w clenie j FRANKFURT n.O., 25 sierpnia. " arlą" a „Pogonią'' w dalsizym holu 16 proc. do 25 , proc. za po-

d
i łatach 1921 i 1922 w Rzymie. (Tel. wł.) We Frankfurcie n-O. U· ciągu rozgrywek 0 mistrzostwo zwoleniem ministerl'itwa skarbu za 

ANGLJA W kazała się ep1.demja tyfusu brzu. klasy A. <>kr. poznat\.skiego przy. opłatą 10 proc. cła normalnego; 
· RZĄD PORTUGALSKI CIESZY OBA IA SIĘ KONKU. sznego; stwierdzono dotych.czas niosły ponowne zwycięstwo „War łososie żywe, nieżywe, świeże 

SIĘ ZAUFANIEM. RENCJI FRANKO-NIEMIECKIEJ. kilkadziesiąt wypadków zachoro- cie" w śłoeunku lO:O (10:0). (mrożone i śnięte), tudzież solone 

LIZBONA, 22 sierpnia. (Pat}. _ LONDYN, 25 sierpnia. (Tel. wł.) wań. • • • za opłatą 80 proc. cła normalne-

1 Izba uchwaliła v?tum z~ufania dla „~aily Express" pisze 0 rokowa· KOLEJE FRANCUSKIE PODR0.

1 

UnJa - Poznania 2:0. go; kauczuk, gutaperkę, w arku· 
. n.ądu 42 gło5am1 przeciwko 20. l mach handlowych franko • ttlemie<: ŻAL y • • • szach, w płyta<:h, prasowana z ... 

j ld h· w· d · t · . ' Czami Lecltfa 2·0 opłatą 20 proc. cła normaln.ego; 
DYMISJA GABINETU PERSKIE.1 c ' 11 ta ~o, ze po ę~a gru~a I BERLIN, 25 sierpnia. WAT). -,' 1 • - • • • • octan wapnia, surowy do wyrobu 

GO I przemysłowcow francuskich dązy Tary.fa o_sobo"':!ł na k0Ie1ach fran- • I acetonu i kwa~u octowego (za ze. 
!'ARYż 25 I' · {P J oddawna już do otrzymaaia od Nie· c~si~ich Q b~lgi1skieh została pod- Zaw.ody pU.ki no~n e j pomiędzy zwoleniem min. skarbu) za opłata. 

nou-4 z T~hera1:~a ... a;.} . ~k ~o- miec wielkich koncesji i J.K'Zywile·1 1nt~s11 1°nkąl w sto
60
sunku 40 proc. na przemy~ą „Po1on'}!l" ą lw~w&ką 20 proc cła normalnego. Natomie.st 

' żyH na ręce premi·~~mpsr~~bęie do- jów, któreby się odbiły g~kodliwię k· 11 
· Tasę 1f. t pre>c, za \li ; r,v ~~~ogoni~it:'«J-Yf) ,, „ nieoese . uli!owe cła za azotnik zostały pod-

. . D , . o y-I asę. arv a ~warowa zosta1., 111w~ .,. Ol'*' w *>sun 
1
. y; 5 • lO . 80 ł 

»M•Ję. ym1s1a zostafa pnviięta. na przemyśle 8Nftta1~ W tym~.~~ 1 . , '~ " '._ w z zone z p1oc. na proc.ca 
, ., -r _ 1„n 1en1ona, ~u . tl'Q normalne~o. 



11KURJER WIECZORNY", Ponicdi!ałek, cl. 25 słerp!'lia ,~4 r. ____ _.. ________ .... __________ __,~------·~,,,.,..,---~__,...._.....,. ..... == ...... --

zabiegał podczas wojny!~~~~~~==~~~~~~~~~ „!j~~~!~.~,~d,~~.z~~~ys~! ~~:~~~~~~~.~.z~a!:.:.:·,: 
. z. „Komitet Narodowy". Point - Grcy usłyszała tajemnicze tygodni wiadomość, że komisiia soiusr.-

co 
• • • , , H sygnały - dzirwne grupy nie·zna- lllfcza, poszukująca w bankacll zagranicz 

Endecja uslłu1e stworzyc legen· j wpływy na Mikołaja II • Wszak nych dźwięków, których nte można nych ukrytych depozytów nlemieoki.c!i, 

skiego w żrci-u sp.olcczclistwa nasze~'-'· 
należy sic o<l niego ogółowi W' j;1ś11il' 1-.: 
tei sprawy. P.roslm.v \vię.c o nie, dlui.sn: 
bowiem milczenie rzn<:i cień nici\ lko n:• dę, któraby zamazała jej niesławn2'! niepodl~łość Polski przyszła odczyitać przy pomocy 7-a<Lnego klu stwierdzira, ii w ba11kach angielskich i 

przeszłość i wystawiła rzekome za-, wbrew carQIWi i jego biurokracji. a cza szyfrowego. Równfoż i w An- francus1kich znardulą s•ię znacz.cne depo- ic~o o·. ohe. lecz i n8 te inst:- tocie. ki•'>­

sług\ męiów t. z. Komitetu Narod9- 1 koniecznym tego warunkiem był ~lj·i. n.iekt?re sta.cje ?onoszą o przy- zyty obywateli pol kich, przcw\·ższ1ią- eh ie. t e>f"cialnrm przec.l!'ta\l'·c:clc111". 
-1-' 1 db d · p l f R „ 1• d k t 1ęctu tak1ch sygnałow. Jednakzc ce pM mil}arda dolarów. Wśród tych o-

we1~0 w 'l.U~l~ e o u owania . o - 1 p~om . OSJt, czv 1 upa e ego f k „. I k.. mało m 
• • , • , • , , , 11 • s eiry nau owe an.gm s 1C? a bywate.li wymienione byly nazwiska po. 

sl{J. Do tej literatury nalezy ks1ązka panstwa .,w ktorego potędze miał ją nadziei, aby osiągnąć pomyślne Ksa\"\ ercgo hr. Brani<:kiego, wiaścidela Tak dosłownie napisala Gazela Wn· 
p. Zygmunta Wasielskiego, wymie- być, wedłu~ oświadczenia pp. Dmo- rezultaty. Wilanowa, Alf.reda hr. Po<toe1kiego z Łań sza wska po<l data ,„ sierpnia. 

rzona przeciw p. Aleksandrowi Le- wskiego 1 Szebeki „jedyny ratunek Tutejsi ek.spetrci a,gfu'onomici:ni o- eu<ta, któr:r niedawno otrzyrnaf wi~ih 
dnickiemu, a zawierająca w tenden Polski". Na tym punkcie poruszyli świadczają, że wobec nizkiego P<>- s;padek pn swo~m krewnym, zmarłym w. 
cyjnem oświetleniu sprawozdanie z się gruntownie panowie z Komite- łoż·enfa M~sa na h~yzoncie, rezul Paryiu, MikofaJ.u P0<tooklm, wresre!e 
uiedawnego procesu. W książce tej tu. Lecz czyż tylko na tym? Ws~ak t~ty badan w An,glJt będą bardzo znanego dobrze w Wairszawie, ieszcze 

mikłe z czasów T>Osłowani.a rosyijskieRo, Ada-
autor 'Wyraża się o roli t. z. Komi- ich „wpływy na Mikołaja11 okazały '. . . . ma hr. Zanwvskie.go. 
tetu Narodowe-. w następu1'ących się równe zeru. S~wierdza to tak Twteir~zą_ oni, ze dotąd ~t~a ob""'atele 

Do dnfa dzisiejszego p, Adam ZarQOy-
5.Jd nie wełnif UIJlrzeimcj prośb) - ee:t• 
tralnego organu stronnictwa, kitóre zdo­
bi - o pieniądze [ wy;aśnien·ie. Tyrns~­
mym „rz,ucif cień nietylko na swoją c­
sobę, lecz i na iustytuoJe, któnncb ;0st 

ofic)ah1~'m przedstawicie.Jem", a IV'ięc na 
„So·ka?", .. Zrz.e!';zenie" towan:~·~tw pol­
;kich i inne lic1me 1nstvtincie „narodo­
we". „któryc1h Jc~1 protektl)rcm". 

• "" • • , • • • absolutrue zadrnych dany.eh o 1istme Trzei wyiei wymieniem ~" 
słowach: uZdztałał on wiele, oswa- mepode1rzany w danym razie sw1a- niu i·nteligenlnych i~tot na Mars1e. 1mlscr maią iakoby posiadać 11a swnich 

jając :z; nią sfery oficjalne rosyjskie dek jak Paleologue. Opowiada on, s· 
01

. ~ L dń . { L "?cb11nkad1 w hankach za~ra1nic1nvd1 
. . k'' . . . do d 111· 1ver a 5 c i pro es or ow, d ół 1 <l t t h d k ,_ . 

przez um1e1ętne wyzys iwame 1ak Sazonow skłomł cara na a~ nie neńwiąc możliwości porozumie- '"a P mi iar a z o yc . o tvr.vc11 
wpływów na Mikołaja II". nia Polsce autonomji, lecz w parę wania ssię' z Mairsem, zwracai'ą u- !l:~_,.z;ipl~ci.li P~ldatkk11.drnaiątkoweg?· I Rzecz ch;irnkter-rs-tyczna, ;i,e dzis i:il 

1-.1e w1emv 1 t az y z powvzs·zvc 1 de>piero Oaz. \Vars,z: doszta do tak pr0-
Powyższe zdanie dało asumpty tłni nastapił upadek tego ministra i wagę, że zupełnie róż.ne formy ży- a . P .: d.. t k. 

1
, „·ch ·k~ ·ta.,: ·· ,„ „- ' . b l t h t . P now osia a 11 1 y " , ,vp1 1ow " stcgo wnio.siku. P. Adam Zamoyski b1:1 

tcdaktorowi „Głosu Prawdy" do projekty autonomiczne poszły do ci~ na 0 u kp· ane ll:c ds a.nokWlą pr_a- bankach z.,a.grauicznych i co od każde-"o ,,. sztabie rosyjskim czasu w-0·iny sz~-
, • ~'I • 1 ki ._ z , t ~:- ku t wae pn·esz odę nie o p«) ·onruma. . . . . f 1 „„ . . . . .. 

przypomn1ema ..,.so owi po s emu, ~osza. as w os aulllll ro cara u P f L k". ł nale1rnroby się skarbowi pols.k1emu tytu- 1 em s urLIUY sz.P1e&Qwsk1ci rosYUSók1ei, 
• k' k' t..:.. ł ł :ro esor ow, ·~ory ca ą noc spe- 1 d k . tk w· k I k , . .. N d eo l 

w Ja im to 1erunn.u przes awny tak czarna reakCJ'a opanowa a u-1 cl 'ł . ,_. · ń' ł · em po a,t, u rnaJą. owego. 1emy wsza 

1

. s on<:en,rowane1 w a.gencJI or -;'.'li'. 
' • • ZI na wycze<K~Wamu na sy.,,na y z . . I . b r . r , f k . ,, ·r ' 

kom1tet oddziaływał na sfery ro- mysł cara, że nie było już mowy o I Marsa, oświadczył, ~e nie jest wy·, z~. co ~az<lyl z .tych po S'~1.c~ ko ~twa! te ~· p.r,z:-i_czh.cm ibi~ tc.1ch e tpc ~1 npa !tkdutck u-
. ki • · ki dd ł ń t h • kt h · f h I kl b · · · "'ll 1• Uń:n·wa1<1cYc i s1e ze swo·1m1 ap1< a arr11. , ~1 n~ c os.o rs· yc s ar:rn. ona to w sy1s e 1 1a e mu po awa su6 e- yc pro1e ac 1 o re ormac wo - uczone, a y marsia,me me „ a - · · . . · t . . . d . . 
· J · _.1 • sł · . , . „ dowali się między nami. Powiedział reprezentuje w zyciu mszem 1 czr-go ca rm sw1cc1e urzę owym roSY!Sk1m ~l: 

st1e. eszcze ru~awno Jego za ug1 nosc1owych dla same} Ros1i. M . · . t 1 można po każdym się s.podziewać nąl z !tOrszacYch sika1ndaH szargającY"il 
ol kr ł · • k •-- on: „ ars Je•st z.nacm11e s ars:zą p a · · · · · • . ~ 

na t~ P u, u yw~ Y .s•ę Ja S1UO• P. Dmowski zrozumiał, że najle- netą1 niż my i geo.graficzne i atm.o- „.Zdziwito nas ftgt1ruiące na liście ia- ~c:o ho~~~ os~isty. i _hon~r ool~rn._ T~,n-
mny hjołek, lecz dzięki pracy prof. .• b--ł-." •. I' ludzi' o "apomną sferycZ111e warunki są tak różne że ;r,wislk'o trr<>~:e.J:!:0 -- Adama hr. Zamo1 - ze P .nuctrn Zarnoy'Sf\1 ti ak:to1\ an~ h„-1. 

d p1e1 '('U-te, Jeze t .... "' • k. T . I t t , d . J • • l . l , . - l d 
Askenazego zostały wy obyte z • ł h" kr . ·musiały dop.rowadzić do wytworze s· reiro, en orzecie, zw aszcza w os 1 - z. POI\ o u 111s \ICJ s uza czosc1 wzg ę e:11 
pod pieczęci tajnych sowieszcza- ? Jego "zas.ugac z 0 .esu ~o1nylnfa się ztti1Jełnie iinlfl'ego typu 1-t·ot, nl>eh kHku 1.at::id1. bierze nader c.zynnv 11 pfnvowych ~enefaffi11· rosri. ''ich. 1. 

„ 11 d . ł " , . ki . . 1 autonom1czno - nanuestmkow- niż cz.łowiek na ziemi. Jest ropeł- udział w życiu obnvatelskiern, Jest pro- pogardą nawet przez oświeconych ro· 
n11 z Z1a, ac~ r~yys mt l po- skich zabiegach, Puścił też nową ~ie możliwem, te ma['sianie istnie- tellrtorem wie!'l.I instyfocii narodowyc!1. sian. 

kazane ~ołowi polskiemu. , wersję dla uzasadnienia ówczesnej ją w ksrla.!Jtac~ niedost.rzegalnych P~zewodniczy iedn:J 7:. najbardziej ~a- Zda wa'ohy się. i to na t~ m miei~..:H 
, J~k wtadomo, p. Dm?wskt wyra- lojalności względem caratu. Oto dl<l; oka. ,lud:ztlue~o. ~ie. m<?żem1'. tr~o~znych o_rgamzacll nasz~ch, mia- \I !clokrotnic podnosiliśm:r. że tc~o :::.·-

ztł się w swem ze21nan1u sądowem: hod 'ł k t lk <ł tw1erdz1c, czy nl!e z11a1du1ą się ont now·c1e zaslm:oncmu narodowi „SokJ- tunk11 osobnik - wyrażai[I<: się drl'·k,:-
• , • c z1 o rze omo y o o po6 rom . . . . t . d 1 .„. · t dt e t z ze 

.Ja zawsze widziałem pana Ledmc • , . b R • • na z1em1 i czy me pozos aiemy o owi · Jes na ·o prez sem · zw. " r, - ny.m .i ęzykicm Gaz. Warsz. _ „rzu::l k'eg . k kand d t g b Niemiec, o to, aze y osia nte za• 111ch w takim slosooku jak konie i ~zcnia" towarz~1stw p()Js1kich i t. p. Adam cień" na jednostki • organi1.ac.jc rw'ski12, 
t 

1 
op 

1~ Y 
8

, a ~a I'~ :ina: warła z niemi odrębnego pokoju. krowy do nas. Nasze ~czy zdolnej ltrr. Zamoyski, w chara·kterre -przedsta- które nict~"lko lltrzymuJil z nim strisu'11\i 
ora 

0 
z ramienia 

1 
er lleJ Dla tego i tylko dla tego celu p. są tylk·~ de; pirzyjmcm:ani<1; widi;>k,ó~ w.~cieta·powyzszych in·~tyituci.i, !Teiprezen- towarzrskic, lecz nawet, w nadziei uz ·. 

Dmowski stroił się w wieniopod- przedm1otow o daneJ w1elkosc1 1 . tuie nas często z1gramcą, bierze udz1:il skania d;.!ku ze sizkatu!y hrnJiiowsld~i. 
zł~~ t~ przywódca nie J>?'"1 dańczą lojalność. Nie myślał broń dainei sipoiisrtości.. w ,ro.z,mt >aitycbt nroc.z.ys~<Jściacb. komH~- Z8·]Jr:J. . .;zają go na swego patrona. 

par 1 me mógł poprzeć żadnym 1n . li . . . . tac 1 1 .• p., s ow~m 1es czyrmy na po 1l 

do od N t , t Boze o rea zowamu JeJ na grunctel M f 
1

„ • cbn\'ate·lskiem ;, 0 ile wiemy, z grn- Pod tym \\"Z·g:h;<lem wszakże wraż •· _ 
~~ webe:mio•: a ?°11as 'rozdnw~- spodziewanej autonomji! , ••• asowe rozs rze ~wanie I s~m wtasinym' się nie Hczy, gdy chodzi wość .,narod<J·Wa" nic isiniala. To też I 

ZBJ'łC prz ._ 90WleszczaDta Ul , taka , , t . 0 !Pc,J>ieranie trch lub i·nnych celów ia- dzisiaj można mieć pewność, iż ieśli tri-
3 czerwca 1915 r„ autor omawia- Ale werSJ JeSt wieru nem Wychodzący w Berlinie dzienllilt ro- r 'd w , h ko kornet Adam Zamoyski mzeleic en;. 
nych artykułów dochodzi do słusz- kłamstwem. „Zeznając jako świa-1 syjski „Dni" podaje do wiadomości o I c c .~c . . . , . d·, „·t. n tiar niecoś z depozytów zal!"ranicznych ,;o 

. k kl " . • , dek w ocesie Al Lednicki contra wykonanych ostatnio w Rosji sowiec- Z heh oto J>Olvo<lo\I u z1~.1-~ as ... ka.y partyjnej, będzie z honorami PP:\-

DeJ on UZJJ, ze tymi, ktorzy go-1 , Pl' • • • • ki"eJ· '"Y·roka~'- śmlerc'i·. "' dn'it• J::? der-. dzo, p.owtarzamy, gdy s.potkaJismy ; w-
u · do W I - ·ki pisze publicysta Gło " • "" „ "" I h wróconr do .czci „naro-dowei". towa się rozchwytania dosto-1 ast e ... „ - " 1 k. k" d b go nazwislko wśród tyc , co w tak nie-

d " k' 'ł pn a wyr«> iem oms 1ego są u gu er- 1 • • • • . 

jeństw w autonomicznej czy półau- su Praw y - p. Dmows t ust o- nlal:nego r«>zst<rzelany został inż. Ja-I godny sposób 11chyla1ą się od s;peltuen 1a 
tonomicmej Polsce byli mężowie wał z właściwą sobie odpornością kobson za to, Iż ch~ąc zainteres-0wać oh~1\ •ązków obywatelskich w1zglę.dern 

' ' • ' .c ta ••' g d dl dy 1k fit I t ł d panstwa. 

Taki to bo1Yic111 icst iratunek e~zotycz 
11cj 111oralności obozu Gazdr \Varsza,1.:­
skie.i. (..Gtos PrawcJr'") 

Komitetu, przedewszystkiem zas p. areume11 CJl 1 po ar y a praw I ap ał z,agran cz.ny, wys osowa o 
Dmowski, który dla siebie przema- historycznej zaprzeczyć takiemu ce Lon.dy?u ~ist z op~sem sta?", w Jaki~ 

czai rol na • tn1'k ki . łowi swej polityki w pierwszych la zna.1du.1ą się kopalJ1.1e mled:i1 na Syberii. 
ę JDles a cars ego „v . • • kMrych był dyrektorem. 

Najważniejsza rzecz stempel. tejże Polsce. tach WOJDY, przywalone) dopiero · · 
ki • O • d ł 'Robotnicy kopalni odpowicdzfali na 

,,Może P· Roman Dmowski - gruzami cars 'ej Rosji. śwta czy ten wyrnk trzydniowym straJkiem. 
pisze publicysta „Głosu Prawdy"_ wówczas z oczyma utkwionemi w 
nie w sali sądowej, gdzie bla.gier- pułap sali sądowej: „gdy mnie oso­

skiego tupetu nie miał mozności biście interpelowano ze strony ro­

nikt przerwać przypomnieniem. fa- syjskiej, do czego my dążymy, jak 
któw historycznych, lecz obecnie wyobrażamy sobie przyszłość Pol­
kiedy kłamstwo nie ujdzie bezkar- ski, odpowiedziałem: 110 tero bę­
nie zechce odpowleJzieć na pyta- dziemy mówić, gdy Niemcy będą 
nie, kto chciał być gubernatorem pobite; dzisiaj trzeba nam zjedno­
Połski z ramienia Rosji, kto wszeł- czonej Polski, a jak ta Polska bę­
kiemi możliwemi drogami aż do za- dzie wyglądała, to zobaczymy póź­

Ze wszystkich cech „urzędowania" Na odpowiedź ministerstwa oczeki-

przeczenia osobistego poczucia go- niej"• 

dności narodowej parł do zrealizo- Na nieszczęście p. Dmowskiego 

wania tego planu? w czasie, kiedy z wielkiem natęże-
Jeżełi przedstawi dokumenty, niem głosu wypowiadał ten kapita.I 

stwierdzające, że dążył do tego ny fałsz prof. Askenazy kończył o­

kto§. z przeciwnego mu obozu „po- pracowywanie swoich „Uwag", w 

litycznego", histotja mu przyzna, że których na światło dzienne wydo­
miał konkurenta. był autentyczny tekst odpowiecizi 

Smutno się przedstawia inwen- niefortunnego męża na 7.apytania 

far z polityczny partji, która pod- "strony rosyjskiej", jak wyobraża 
czas wielkiego kataklizmu świato- sobie wraz ze swymi przyjaciółmi 
w ego pukał·a do biurokracji rosyj~ przyszłość Polski". 

skiej i „umiejętnie wyzyskiwała J, Mazurski. 

li .... lfli 

Mord polityczny w Paryżu. 
. Władzom funcuskiro nie udało stów mieści się sowieckie bitu·o 

~1ę • dotąd "':paść na trop tajemmi- .1 szp:egowskie, które ma za zadanie 
czci zbrodnt dokon1ł!nej w pociąigu śledzenie działalności emigrantów 
Paryż-Wersal na urzędniiku towa- rosylskkh w Paryżu. 
n:ystwa ubezipi.eczeń .Airma1t1,dzie z d D tf · ł ł · 
Outfoy amor owany Ui oy mta: w as-

s d · b d · • nie z ramienia firruncuskiej delega1cji 
ą owe a aniia zaiprz.eczyły p1er- I dl · t h d · h d · · 

t · „ · I b D f · Lairl · owe1 w y.c mac u ac się 
wo :n.ei wers11, ia.11:·0 y ut oy oo- d R ·· 6d · b ł t 1 
pełniJ samobójstwo. · o os11

1, , .,, • zie . prze ywa s a. e 
,. Journal" dooosi na podstawie p.~zcd .wt°~ąD gtf1e t~ibr olbrzy­

dotychczasowych wyników śledz- mib ma]ą. e· · , u., 0 1'; c dcia pdzy spo 
twa, że Dutfoy w dniu, w którym so: ~?sc1 z~rdcic. s1ę o rzt<\! u k so­
dol{onano na nim morderstwa, miał f'1k ow z /ą a~i~k 'lJWro u 8 on-
konferencję z dyrektorem rosyj. 0

15 tof wane 5 o mt a1ął u., . . hl" 
~k· · b' h dl 1 u oy pozos awa row.niez w I· 
·b iego Smkra an. 0 :"'ego na .ew~ skich stosunkach z mona1·chista.mi 

rzegu e. wany. Bmro to uchodzi 
0 

• k' · p · 
za centralę rosyjskich kontrrewolu r syis tm! w a·ryzu. 
cionistów, mieszkających obecnie Z tych wszystkich damych wycią 
w Pairyżu. Arma.nd Dl1tfny bvł w ga ,,.Journal" wn1oseik, że en1-i•s:'l rju­
drodze do biur.a ś·leclwny przeż 2· sze holszewi:ccy mieli w tern i. -
panów. Zda11;cm „Journal'a", wl ces, aby Armanda Dutioy z drogi 
pobliżu ti:ura rosyjskich monarch:. !.tst1i1ąć zanim się uda do Rosji. 

Drugi wyrok masowy ma jesz- I! nas~a młoda biu~okra~ja na;tatwlej prz~ wali około 4-ch tygodni. Nareszcie na-
cze ohydniejsze t>Odłotc: Oto dQ uau-, swotla sobie ruezno~y. bezmyślny 1 deszła. Po otwarciu koperty. z blJa.cem 
czyclelld wiejskiej zjawił się prze wod- obojęttll' na wszyi;tko iormaUzm. Pon1- sercem, przeczytali tam następuJącc 

n.lcUłCY „rajkomu" z kilko-ma ozłonka- żej Jmdany fa1kt Hu struje bardzo dosa- słowa: 

ml, celem przeegzaminowania nauczy. I dnie to formalistyczne traktowanie „Wobec niezaopatrzenia przez pa~a 
cielki i dla stwierdzenia. czy dostatecz- wszystkich praw przez nasze władze. wniesionego podania w st~mpeł, prosi.my 
nie wierna jest „moralnofoi" komuni- Pewien obywatel wniósł do minister. o nadesłanie 2 zt., poczem dopiero proś­
styczne.i, dokonali na niej gwałtu. Nan- stwa spraw wojskowych w Warszawie ba pana będzie rozpatrywaną". 
czyclelka, nie mogąc pogodzić się z lo- pismo z pro'bą o udzielenie mu łnfor- O świetr Biurokracy. patronie bez­
scm, przystąpiła do oddziału powstań- mac.ii 0 synu, który jeszcze w 1914 r. m:rślności i wyni<Jsłei oboiętn<>ści - tv 
czego, składającego się z chłopl}w i bez- dcstawszy s\e do niewo?i rnsYiskiei po tylko mogłeś natchnąć odnośnego fukcio­
robotnych, i przy obzji zastrzeliła swe- bitwie pod Kraśnikiem, pisał do rndzi- narjusza ministerstwa spraw woisko­
IW egzaminatora". Zdołano ją ująć wraiz ców do roku 1917, .t j, do wybuchu wych. który no upływie kilku tygodni 
z O<ldziałem powsta1iczym i w d!llu 13 rewolucji w Rosji, potem wszelki ślad od wniesienia pisma, mógł tylko zauwa­
sierpula . rozstrzelano ją w Tvraspoltt po nim zaginął. Po szeregu bezskutecz- żyć bra.k stempla przy tern „podaniu" 
wraz :?3 powstańcami, którzy nękani nych poszukiwań na ro.zttfaHe SPoSOlly, i zażądać na!pierw nadesłani.a 2 zł., za­
dodem, powstał przeciw bolszewiz- o,iciec i brat zaginionego mnlemati. że nim raczy sie zająć samą treścią pism? 
mowi • ~oże się czegoś na tel drodze dowiedzą .. o zaginio.nym synu i bracie. 

... ,~::~h~~~~~,~~~~~-ł~~~*l~l~l~~~AE~~*~~~~~~~~ ,{<~~ I Dyrekcje niżej Wyszczególnionych
1

Gimnazjów ' 

I podają do wiadomości rodziĆów' ie egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą ł' 
się dnia 3 września ;I" 

Podania kancelarje przyjmują do 31 sierpnia. Do podania należy dolą- ~ 
~· czyć metrykę, świadectwo powtórnego szczepienia ospy oraz 2 fotografje. ·r.-

~ Lekcje rozpocznll. się dnia l•go wrześcia. 1924 r. f 
~ 8·mio klasowe Z , )) Z i e I o n a 8. Godz.in)· przy1· Pć· od ~ 

I 
G imnaz•um Human1·st..,.czne enskie " · ~ „ .,, 9-1 po południu. ~ 
Józefa Aha ) ~ 

8-mio klasowe ) ~ 
~ ń Wólczańska 23. Godziny przyjęć: od ;i' 
~ Gimnazjum Humanist„czne Ze skie ) 10 - 1 po południu. 

ł
"lł' Marji Hocbszteinowej ~ 

8-mio klasowe 
Południowa 18. Godziny przyjęć: od 

~ Gimnazjum Humanist7czne Zeńskie ) 10-12 r. 3-7 po poł. 
;t E. Jaszuńskiej-Zeligmanowej ) 

~ 8-mio klasowe 

I 
Wschodnia 62. Godziny przy1ęc: od 

Gimnazjum Humanist7czne Zenskie 10-1 r. 4~6 po południu. ~ 
~ „ Wiedza" ) i 
~ Gimnazjum Realne Męskie ) Pomorska 18. Godziny ~myjęć: ócl 10- 2 po południu ~ 
~ pod kier. A. Szwajcera. ) , * 
~~~~~~~~~-~~~~~l~~~~~*°~~~~~~~/R~~~ 
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Poniedzia!ek 

[':ds: Ludwika, I<r. W . 
Jntro: Zefiryna. P. M. 

Wschód si o g. 4.54 

Zachód ~l. o r<. <l 40 

Wschód k$. 1~ .'i.5w. 

Zachó<l ki:. 5.5~ pp. 

Dftt~. oni a 14 r_1. n m. 

UbyJo <lnia '2 ~· :57 111 

ibljoteka Publiczna, ul. 
ndrzeja 14. Otwarta w dni po­
·szednie od godz. 3 - 9 wiecz. 

iejska galeria sztuki, 
ark im. Sienkiewicza ·wystawa 

!
alarstwa, tzeiby, grafiki i zdo­
ictwa P.Ol~kieg:o'), otwarta od 

J r. do 8 w. 
z7telnia ,,Tow. prz7ja­

:i6ł Franeii„, ul. Piotrkow­
\a 103, otwarta codziennie z wy· 
tkiem piątków od 6-8 wiecz. 

Dz1sieJsze widowiska; 
·eatr letni „Scala„ w ogródku 
Variete. Program nr. 6. 
Casino": 
„Amerykanka". 
L,una'": 
„Przestroga z za grobu". 
Grand - Kino": 
"Ruletka". 
ano wsp6ldz. pracown. 
aństWOW7Cł-.: 
„ Tragedja podlotka•. 
Nowości'": 
„Pod dwiema flagami•. 

AFORYZMY· 
NiektórZY lu·<faie weselą się, gdy nie 
1 j ą .powodu do smu·tlm, a inni się smu­

tyHrn dl ate11;(l , że nie mają powodu 
w es<>ło:ści „ 

Kobieta nie popełn.Ja ni.gdy samQb6j­
;va z nieszczęśliwej milości. Jeśli je 
pełnia to tylko z uirarżooei ;próż•noścL „ 
Kobieta, .k:tór• opuści~ kochanelk tyiko 
!OO'y jest zuipeł~ie zroZiilaczona. gdy 
1 'POSiada za$t~y h~'b p.rzyinMitn'!!ci 
doków na 1'astępcę. 

• 
;Ay pomiędzy kobieta i mężczyz.ną 
llieie czY\S<ta t)t'Zyjaźń? Owszem, jeż eli 

o-te ik<>dlai~ kofc ill!ne&o. 

Kobieta wtedy ·iest sł.iaa"ą, gdy „..a,nie,c: ­
fe swa ;powier1Z1Che>w.ność, gdy<i w ten 
o&5b da4e do ;poznainia, ie nfo ma illt7-
1121iei na md>ycie mężcizymy. „ 
Wszystkie kobiety nienawid2ą kob·e-

®tóra w towarzystwie zajmuje się 
hro jedteym mężczymą i ty11ko sioę ie-
1 ooświięea. Dktczeg<>? Któż to odga­
le? 

HUMOR. 
(Z fiki prot11ora F. Kałperna). 

U lekarza w Sopotach. 
~ • .(OC> z.badamfo cth<).fego): Ozy pa·n 
K? 
'.l.: Taiic. 
J.: Duż.o? 
l.: Tale. 
.. : I n.aOllCZÓ toei: ? 
l.: Też. 
„: A iłe lat !l*ł ma? 
J.: Czterdzieści. 
,. : Widri pan, gdyby p.a.n nie Paiil, 
llby- Olli Ja! osłemd?.iesilłf. 

Na "dncingu'• ·w Sopatach. 
- Nie rOZlllllie.m. Jak taka ładna panna ~ 
ta.kiego domu moda wyjść za tak>iego ~ 

,ydała! . 1 

- To prawda. ,~veausem" oo. nie jest, ~ 
ja słys~a.m, ile on dldo zarabła. f 
W kawiatjti „Park-hotel•''. 
Panie .l\ałikulowicz, oan JIUIJSlał wy. 

ć w „Casino", M pan tałl'ł uśmfocłt­
fy ? 
" Co to, to nłe, 'ale ja soMe Cialc my. 

mo.la żona wał.y 70 kg., oo rok to 
jedzie do Karlsbadu i trad 10 kg.. 

to przecie J)() siedmiu latach ja jej się 
będę. No nie?„ 

Jedyne.„ 
- Czy tt'S'ta moje są iedyne, kitóre do­
cafowaieś? 

- Tak, I naj s łoLl~w..e. 

(Lite), 

i 

„KURJJ'.'..R \'!/lECZU.l-<.NY". Poniedziakk, c!. 25 sierpri1.a 1924 r . 11! -P:W • C ---~.rn __________________________ _ 

jechać? Jechać czy • nie Powitanie wojewody 
dr. Garapicha. 

Jechać czy nie jechać~ oto jest 
pytanie. Pytanie szekspirowskie, 
które mu-si często zadawać sobie 
człowiek, chcący przedsięwzi ąć ry 
zykowną i pełną nicbezpieczeń· 

stwa podróż do.„ Tomaszowa czy 
Koluszek. 

Gdzie1ndziej niebez.piecmą nazy­
wają podróż do hie.gu:na północne­
go, na Kamczatkę lub do pirzylą<lka 
Dobrej Nadziei. U nas o wiele łat­
wiej o laury Amundsena, Cooka 
czy LocateUego. Wyscl:arczy poje­
chać do T oma1szowa i wrócić z ca­
łern:i żebrami. Tę łatwość zdobycia 
sławy i lau1·6w podróż,n~c.z'Y'ch za­
w.d,zi,ęczamy w caloM:i nieś111ie1iel­

n)'tttl zasługom naszej biurokracji 
kolejowej. 

To jeden motyw postępowama , wielk~ego ryzyk a przejść przez for-
1 W dniu cLzi0siejszym o godz. 10.30 

manda.rynów kolejowych. Drugi) t u•ry „Czeki" czy chiń-czyckic 1 o- odbyło się w gmachu województwa 
kryje s~ę w. ich własnym sposobie I prawców. . . . powiitam1e wo jewody d-ra Garapi-
myslema, zilustrowanym klasycz- j Ni·c dziwnego przefo, 1z ludZ1e cha. 
nie przez odpowiedź pewnego na- , małej wia.ry a nę<lmej odwagi zada W sali posie~zeń ~ebr~li się 

1 'k Ł „ F „ z yt . . . 'd k wszyscy urzędmcy WOJewodziwa. cze m a s aC)1 we rancJi. ap a- Ją sobie często pytanie na w1 o W . d d G · h 't ~ 
· , k' d - .1 h . . OJewo ę -ra a.rapie a p()IWI a. 

ny przez pasazerow i.e Y uwc 0 - ogonka p['zed kasą kole1ową: ie- imi.eniem zebrainych wi>Cew.ojewoda 
dzi najbliższy pociąg do Orleainu, chać czy nie jechać? Obdarzając Łyszikorwski, poczem p. woj.ewoda 
odpo:Vi.edział z .ol~rm~.: j'Ską pogardą: j przytem w myś!i a·:tminis t:ację .ko- w serdeclZIIl);'ch ~ło:wach podzięko-
„Czyz Ja podrózuię? lejową wszvs1ktemi możiltwenu a wa! za. pow;itan1e 1 wyraził ~adowo 

T k 'I k k' k 1 · · . . . leme, ze wita dawnych zna1omych 
a samo mys ą acyi 1 o eiowe . mało pochlebnem1 epi.fetam1. kt, h · · ł 

· d · d · , . o o:ryc owocne) pracy mia spo-
u nas . Tak .samo t~.z , 0 tpo~ia aJą Jesti:śmy lepszego mniemania o sobność niejednokr otnfo się przeko 
na za:Pytai111a pasazeo:ow, o ile wo- i 

1 
. . . , . d · nać 

góle raczą odpowiadać. Naogół są ty 'eb~ponkiewi.:r1an,ei. 
1 ~te Nocema- P~ powifaniru p. wicewoie·woda 

. . . . neJ mro raci1 <01e1oweJ. aszem Ł k k' d 'ł · to ludzie nie•wzrttszo111e1 flegmy 1 1 • . • ysz ows 1 wprowa z1· now.om1a-

t · 1 · k · kt , h . zdamiem są to mądrzy 1 przezor-nt n:owanego wojewodę w urzędowa-
s o:c ue·go spoi OJU, • ory,c me me h kt. · ł · d · d : ód 

. · d . . . . i wyc owawcy, orzy :ma1ąc s a- me, :zi a·1ąc mu age'll' y wo1ew z-
rn~~dwyiptr'o':ia. Zll~ z ~o;nowag.i. · bość i ułomność naitury ludzkiej, twa. 

prozno s1ę mwta 1 burzy, pro;.,no . . . , . . 
, : · a'\).y P~ tie. opie ę pas~~er chcą zahartować i wzmocnić oby-, 

b.. . d A d K. ·.r M _ watela Rzpltte1fizyczme1 mo„alme n·a C'ln~sk; rOdZ;DOE 
Mamd~yni kolei,owi mają swoi- iega o nnasza o ai11asza. u d . I k' ' t k . . 111 :i UJ ll • • 

· · k , odd . I Po 1c 1 1erown1c wem nasze 0-1 
sty pogląd na celowość komunika- s1 się w oncu P ac s•wemu o- 1 . J.o.. • d kł _, Szewc Fran-ci.szeik Kwitatkow-

• • 1 • d k' N e-Jie sta. 1 się wę rownym za a 
oji pasażerskiej. Ich Zidaniem czio~ sowi I wtiiioczyc 'O M' 1 oego Id I ski, zamieszkały przy ulicy Zakąt-
wiek, który zamierza I?J"Zejechać Tam zostaje poddwy naijirozimait-1 em poprawczym. nej Nr. 78, w mieszkaniu własnem 
kilka<lzi·esiąit kifomebró:w w wago- szym operacjom wytłaczani a, wy- i Kto tego nie widzi, jes1. ślepy na został do.tkliwie' . pobit~ i;>rzez 
me kole,· składa świadectwo ciągaJD.ia, ugnfatainia, wyzywania, oba oczy. I swych syno:y r Stamsła;va l ~1cha-

. Jowyro 1 • I . , b b ła. Na sŁaC)1 pogotowia udzielono 
n~edoro:w<>ju umysłoweg~ i powi- pr-aisow~~a. eitc. , A za.tern nalezy hyc .d? ry~ o Y mu pomocy lekarskiej . . 
lllletn hyc przy zastos.owaimru odpo.-1 Po WYJSCIU z kameiry tortur vul- watelem swe:g.o kraiu 1 Je-chac, al- Andrzej Pełilrn, zam. przy ulicy 
wie.dnie·i metody pe<lagogicz111ej wy go wa.gonu drugiej czy brz.eciej kla- bowiem„„ podir6że ks.z,tałcą. K onstantyil!owskiej 75, 2'1ostał po-
leczorny grootownie ze s~kooliiwe.j sy odwamy p•odróż.nik zaharloiwa-j Alfa. bity ~ korytarzu domu prz~z swe-
tnaJllji prześladowozeij. j ny już jeStt o tyle, iż m6giłby bez · go oica. Lekarz po~otayn.~ opa-

l trzył go w IV kom.1soar1ac1e po-
----10 licji. 

Gospodarka wydziału brukarskiego 
Na ulicy Nowomiejskiej Nr. 30 

S·arnochód, należący c!o lekuza 
Jerzego Przeworsk1ego, zamieszk 
w Warszawie, a p!l'owadzony przez 
jego brata, Romana, pmeiechał czyli wstrząsafąca historja niedołęstwa ludzkiego. 

. 11-let111iego Icka Nagla. zam. przy 
Jedną z najsmuttme•js.zych kart 

naszej gospodaril.<1 kom1ll1lalnej jest 
dziedzi,na zabrukowania miasta. 
Wszelacy gośde zagtamicmi sta­
now-czo nie chcą UlWi.erzyć, że Łódź 
jest dTu.giem z kole1 miastem w Pol 
sce, że przoduie w pr.zemyśle włó­
kienn~.czym 30-mi•łjonowego narodu 
posiadają<: około pół miLjona mies.z 
kańców. 

,,hkto - pytają z nieopisanem 
zdumieniem - takoie miasto nie po­
siada ani kanaHzac1i, ani oświetle-
11i a, ani bruków, ani jed,nego choł­
li y znośnegc gma,chu teaitra.Jnego?" 

W odpowied·zi sfaramy się zaw· 
sze wytłumaczyć tym ludziom, że 
sią to skutki wiekowej niewoli, że 
mieliśmy w czasach pa.nowmia 
przemocy rooyjskiej p1reizydenta 
m!asfa, któr-y był nieco mentekap­
tus i wszys.tkie luine pieniądze 
pchał do Petersbu~ga, a•hy zasłużyć 
sobie wdzięcmość władz c-enfral­
nych i zdobyć ordery. 

nie może być polskim wła.dz.om stwor,zyć znowu talllidetę na k11lkalul. Brzezińskiej 24. Chłoopiec otny 
miejskim poczytywaina za winę. dni. mał lekkie obrażenia ciała. Pierw-
Ale jed.nocz;e·śnie daje się zaobsell"- Ulica Przej~m jest wł~śnie kila- szej pomocy udzielil felcze·r, po-
wować bardzo smutne, haniehne syc1J!lym prZ)'tkładem skaindaJi.cznej cz~n; oddano go pod opiekę ro-

t . . k o~· t h d . ..1 , __ ~ • d • I dz1cow. (1) wpros zi1aiw1s1 o. uo w yc ·zie- nieuuo=OOc1 przy przeprowa. zanm 

dzlinach, gdzńe nasze władze komu- r~bót brukair~1c~. Od szeTegu mie . Skok z czu1art1go 
nalne biorą się do roboty, następu- s 1ęcy odibyiwa1Ją się na tym małym I : f 
je pogO'fs.zenie, zamiast poprnwy. odcinku rnństerja "brukarskie. Co Pię ra. 
Szczegó1nie jaskrawym przykła- pewiein czas roboty są nagle na ty-

1 
Władysław Kolak, lat 28, bez. 

dem jest hiisroorja zabrukoa111ia mi•a- dzień i dłużej przell"ywane z powo- robotny, zamieszkały przy ul. Po­
sta. du braku kostki. Ostatnic»t>OZiosta- ' mors1kfoj 93, rzucił się z okna 4-go 

Pisało się o tern ju:ż wiel~ razy, ło już wsizystkiego okoŁo 5 mefrów 
1 piętm w celu sa~iobójczym. D~ 

ale wszelkie naiwoływa.IlJie i obu- . b Uik h . 2 kroku tego zmusiła go nędza 1 
meza ~ 1 owain.yc 1 2lil•owu ~a . · głód. Pogotowie ratunkowe odwi·o­

rzenie opinji publicznej natrafia na tygodme przerwano mboty. Ze tez ł zło denata w stanie beznad:dejnym 
mur ka.rygodn e j obojętności. Ostrut- wstyd ni'e spaH ławnika tego wy-, do szpitala Pozna11skich. 
nio mowu dwa rozdziały z t~.j epo- dZJiia.łu , gdy przechcdzi tą ulicą i 
pei są na us lach szerokich warstw widzi ni:eudołność siwo.ją i swoich i FELJETON. I 

społeczeństwa. ludzi•! Ale cóż? Zamiast przypilno- 1 

Jeden, czy dwa tygodn1e temu wać mbót przedstawi:ciele gospo- Kabalka ulgowo·pasz· 
„napl'awiano" brttk przy u~ . Piiioitr- daorki kOfllluinalnej zabaiwiają się w I aortowa 
kowskłej, pomiędzy Dzielną i Ce- śmi.eis.zny podział robót według klu I • 
gielni.aną . Oto już kiaka dni temu cza par-tyjne•go, zapomilllając 1 że 1 Wszyscy,. którzy zm!'1szeni byli 
zdumieni przechodnie za:uważyH, i2dynym klu1.ozem, który umieją i l ~ roku hi1.ez. korzysta.c : p~szp?r· 

' . . . , . , . I tow ulgowych przeszh cięgi, ktore 
że desz>cz wyipluikał lwią cizęść, „ce powinm uzy';~~·. 1es} <YW os~aw'.o~y ·same przez się kwalifikują ich na 
me.nitu" z pomiędzy kostek, bruk „klucz u stroza . Usprawie<lhwia dłuższy odpoczynek. 
zapadł się, a lic2Jne kostki wyszcze ich niedołęstw.o, fakt, że wyszli oni 

Niedowiarki kiwają smętnie gło- rzają s1ę du oj1c&W miasta w pogar- z łona rady miejskiej, która z olim­
wami, ale widać, że im to dowodze dliiwym, trupim uśmiechu. JesZicze piryskim spok.ojem toleruje tą gospo 
n~e niezu,piełonie tra.fi a do pneikona-ł ki~ka je•siemin.y;ch dtni desziezoiwych, darkę i nie wysyła tych pa.nó.w z 

ma. a pod.myty bruk spęcz,nieie i spły- poWtt'otem do zajęć , do których od 
W rzeczywiJSltości spuścii:zm.a po 

1 
nie, jak to jurż ruiejedinokd'ot:nie mia- miodośd przywykli, &kłada.jąc w 

najeźdźcaoh' była bardzo opłakana ło miejsce. I mow1u rnzipoczmie sdę fon sposób ni.ezbity dowód, że się 
l w wielu wypadlkac.h wina za stan ' tragiiczme widowiiSko napraiwianfa, pirzez nich w llli.eudolności ubiec 

Wyrobienie sobie tego dokumen 
tu było nletylko ni.esłychanie mę­
czącą sztuką dla ~ .nteresanta, ale 
r-ównoież nader denerwującą opera 
cją - dla urzędników komisarjatu 
rządu. Dość powiedzieć, że komi­
san podobno o.głosił w swoim 
czasie, że w sprawach paszpor-to­
\\.-ych nie przyjmuje wogóle. Rozu­
miecie - ? Nietylko noi.e chce sły­
szeć o paszportach ulgowY.ch, ale 

dzisie1jszy uriządzeń komooalorryich 1 któire t'f'Wać będiziie mi-esi·ąice, a1hy Illie poziw.olio. M. D. 

A_b.y naszym st~łym abonentom ułatwić szy.bkie i bezpośrednie zasięganie informaeji 
o zdolnosc1 kredytowe1, otworzyliśmy w Lodzi przy ul. PiotrkowslUeł 87 
oddział naszeg.o przedsiębiorstwa pod firmą: 

Wywiadownia Handlowa 
KAZIMIERZA PIECHOCKIEGO 

Oddział w Łodzi 
Instytucja nasza obejmuje 3 działy: 

I. fnformacje o · zdolności kredytowej firm handlowych 
i _przedsiębiorstw przemysłowych, 

11. Wskazywanie źródeł zakupu i zbytu oraz polecanie 
przedstawicieli-agentów handlowych, 

JIJ. Inkaso należności handlowych. · 

708-3 

Organizacja na kontynencie europejskim i w krajach zamorskich. 

Dogodne warunki abonamentowe. 

Ł.6dz, ul. Piotrkowska 87 Kierownik oddziału łódzkiego: 
Telefon Nr. 753, Al • B li 

Adres telegraficzny: • .ANKIETA" I Rok założtmia 1911 I GJZY a e. .. -

o żadnych wogóle . 
Podczas e~zekucji wyrabiania 

paszpodu mfały miejsce rozmowy 
godne pióra Dickensa. 

- Czy pani chce wyjechać z po 
wodów „zdrowotych"? - pytają 
naprzykład pewnej starus1,ki. 

- Tak jest - odpo\Wada dama. 
- To parui nie pojedzie, bo albo 

pani może chodzić i wtedy wyiazd 
zagranicę jest pani niepotrzebny, 
albo nie mo·że pani chodzić i wów 
oz.as nie je.st pani w stanie wyje­
chać, 
Były jeszcze i inne bardziej wy-

szukane met9dy. . 
I wiecie jak pomogły - wcale. 
Jeśliby komisarz bawił w tym 

roku w Marjenbadzie, spotkałby 
tam.„. prawie wszystkich swoich 
i.nteresan1ów. 

I byli ci, c·o ich wygnał artre­
tyzm, i ci - co par-aliż, i powołani 
prze.z ważne sprawy handlowe, i 
cl ze świadectwami ubóstwa i bez 
nadzi~jnie chorzy i llliezwykle 
sprytni. 

C.i ostatni sfanowili podobno 
pr~ytł.aczającą większość. 

T. Sz. 

• 



/ Z kongresu murzyńskiego. „Cót to znaczy szubienica ?1 

oś.wiadcza zbrodniarz amerykański. 
mu• Dr. A. H.ealy, psychiatra, powiada o nim, że P< 

pełnił nową zbf'.'Odnię, znaczy to tyle dla nieg1 

Bóg jest czarny - biali są djabłami.„ - Wolna Afryka marzeniem 
rzynów. - Bi da europejczykom, kiedy oni powstaną! 

Czarni z całego świata zgroma-j l<wadratowych przestrzeni naszej A jeżeli nam kto' będzie chciał co wybra'l „paj na obiad. 
-fzi}i się w pierwszych dniach sier- ziemi macierzystej musimy oczy- j~szcze głowę zawracać, że Bóg K d k 
pnia w Nowym Jorku, aby odbyć ścić z pasożytów zbankrutowanej jest biały - dajmy 11111 odprawę, Całe Stany Ziednoczone od dłuż. ' t ł i~ Y pro urator Crowe zap 
~wój czwarty wszechmurzyński Europy: z angliików, niemców, bo Bóg jest naprawdę czarnym i s~ego czarn za;mują się proce~~m ~ ~tę co. to. za umo":'a, ~:· Hea 
Kongres i ~omyśleć o przyszłości francuzów i wło~hów, którzy zro- takim go tylko widzieć chcemy! Leopolda i Loeba, dwuch znanych oswi~dcz.}.ł. ze odp:iwi~dz l.~go 11 

rasy czarne). bili z naszych ziem swoje kolonje. KonRres wysłał od·Jowiednio 20-letnich morderców, akademi- ~a~a1c się d~ publi:'<-aCJt. Pr 
P J ! I d ków i syno' w mi·.11·ardero' w D · _ sw1adkn zebra 1t się wow czas a rzewódca wśród murzynów, l'!steśrny przyj z.iemy po swo- zredagowane telegramy do prezy- · zien k · k t · d · k 

niejaki Marek Garvey, wygłosił je ni-ech wiedzą o tern zaborcy ... 
1 
denta Stanów Zjea11oczonych, do niki amerykań!-:kie, które wczor:i.j I w~ aci, pro ura or 1 sę z1a: 1'. 

program·ową mowę, znamionującą l nowe państwo z biegiem wieków, Macdonalda, pre?.e!'a ligi narodów nadeszły do nas. podają sensaq·j. r1 m ~r". Heały <:zeptem powiedzi 
nastroje i ruch wyzwoleńczy upo- powstanie tam u źródeł Nilu i na; Drummonda, do Herriota, Musso- ną treść_7eznań d-ra WiI!iama He-

0 tres~ umowy Szepty te trwa 
·1 d h · k h S h I k 'l p p· p aly psych1:alry, z Bostonu, zezn"- 1 10 minut, .pocz.em dr. Healy z 5 e zonyc negrów. pi.as ac . a ary. ni t nł, s. już z I inie go. i. do apieża . msa. o- - ł d I ńł ,,, b ł d i h d jącego jako świadek obrony w o, ro znawa. a e1 l!l_os~o. . . Marzeniem Garveya i' est _:_ n1e- n:e~o nieru zy, aż za rzm1 g os I z row1entc przesiano in usom na . L ld L ObaJ oskarzent •ak mov. trąby archanioła, iż nadszedł dziei1 ręce ich przewódzcy Gandhie~o i cesie eopo a ; oeba, który o- . . . - 1

• • • niezależna Afryka, czarna rzecz- sądu ostatecz'flego. I cesarzowej abisyńsknej w Addis świ.adcz.ył, że. „chłopcy od kilku 'al IJealy - zw1erdzyl: ml.'bu sF1ę, zek1es 
pospolita. Znęcanie się białych a· l' d 1„ . E I "h b byli zwtazam bardzo głupią umc- cze raz zamor ov. a ' y ran sa 
nad cza.mymi, linczowanie bied- .1a 1 . za owo 1~ się muszą . ur?- .~ a a. . . . . k · · ł t ..-eh samych warunkach. Lo 
riych synów :cierni afryk„•1'sk1'e1' w pą I Ameryką. żołta rasa pos1ędz1e ! Strzeżc1e się narody europeJsk1e: wd ~· ,, tóra nna a wpływ .na z.bro- t;i:ał mu oświ.adczyc' że nicby . 

..... A · d k Af k r k · d · t r i ntę · · , ' ' ,wolnej" Ameryce, dostateczn~e zJę, a my 0 zys amy ry ę. ie Y czarnt pows aną. nie odstraszyło od nowej z,brod1 1 

śwf.adczy - zdaniem Garveya - a Leopold twierdził, że gdyby v: 
10 tern, iak' haniebnie wbrew gło- d;dał w tetn · przyjemność gotó • 
-;zonym WC świecie zasadom ludz- Du~hy. CZY zbrodni· a?. bk)s,łab.y powtórzyć morderstwo Fri 
kości oszukuje się 'murzvnów. „ 
.,Czarnym jest nasz Bó~!" -·woła Do dyrekcji policji we Florencji 111arli-liczy lat 25 i mieszka wnz. bie. znalazł rewolwer w z.amknię- . ··rcdopo~d ~owied~iał ~\b - l 
mówca do podnieconych tłumów zgłosił się onegdaj mężczyzna, któ t. z dwiema swemi siostrami w c- i lej zufladTie. Krytycznego wie- ~n~ r. et Y - zd m~ Y ut 
- „a białym jest - diabeł!" Po- rego widocznie w~burzenia. po-,1 lega nek in, 0211sjonade we Floren- cz<;>ru poszedł z żoną na prz2- 7:Yc nowy Pan 111.or ers. k~ z 
nieważ jesteśmy stworzeni na o-: darla odzież i rozwichrzone wło- cjl. Przed kilku miesiącami poślu-,! chadzkę bez żadnej z.łei myśli. Re- t1111

1
bamyd spoko1.e~, z J~ nb.w 

braz i podobieństwo Boga. musi· sy, świadczyły, że jakiś n:ezwykły 
1 
bił s.woją żonę. Małżeństwo w pfor wolwer zabrał ze sobą tylko dla- Lra b Y ro. dl. "fal~ .· na 1 J3~ 

my Stwórcę nasze~o w nas samych wypadek sprowadził go o 5 rano • n:zYch tygodniach było !'zczęśli- tego, że w godzinach wieczornych oe P?Wt.e zia d1
' ze t;nY5 a ł 

uwielbiać„. Wmówiono nam, że na policję. we,' potem jednak zansowały się! wybrzeże Africo, nie jest zupełn;e porwaktu 1 zah~r . owan1U kła 
•esteśmy odrębną rasą, mniej od - Niech mnie pan aresztuje - pewne różnice charakteru. One- bezpieczne. Nagle ukaz.ało mu <>!e nycłi .~ewnyc .1 ze, -~aprzy ;li 
innych wartościową. temu jednak rzekł nieznajomy do dyżurnego ko gdaj m:iał Ramarli udać się z żoną znowu widmo matki. Tym razem bszcze.go nąb' I!tz~i:os Bspr~{~1 

t 
nie wierzymy. Nasz Bóg czarny misarza. - Zamordowałem tej no- na spacer. z~żadało ono, abY zabił żonę, któ- . Y mu za icie ha ebra ń ~c rabc, 
niech nas strzeże i broni przed · · I N d b · k' A · h · ' . · R „ Jednego ze swyc o ro cow, Y b. ł . 1 d. . (d' bł ') k cyzmo1ą zotnkę. b.. b . ł ! ~ d r~eg1ei:nklr~te . t nco . prkzty.- ra. cl zyc ~ na 1_egboł zkyc1e; ~mam tvlko przez to zyskać rozgłos ta ym1 u zm1 Ja am1 , tórzy po czą u za 01ca vn: rani a I sz1 o o zywe1 o n1, w czasie · o mia wyc1ągnąc ys aw1cznie rt?-

1 

: t h . cl • · h 
nas żywcem smarzą tam na po- się udzielić jakichkolwiek wyjaś- rej, maż stosownie do swych ze- wolwer z kieszeni i oddać 3 strza- gaz~ ac 1 koznac p~zyibnJc. 1 

ludniu ws.fanie Georgia i nad brze- ni eń odnośnie swego czynu. 0-1 znań z"astrzclił żonę. Jeszcze raz ły. Kobieta padła na ziemię. czuL w iX hlyb-łnt·u z rod n~ 
Jfami Miss1sipi! Amerykanie kie- świadczył tvlko, że zamordował przeszukano wybrzeże rzeki i ..:::i- Urzędnik policyjny, który pue- . " .eopo .c u 1

• si~ Pt.ze e•'łn 
dyś tel?<> pożałują. żonę na brzegu rzeki Africo w po ła narbli.ższą okolicę, ale znowu s.łuchiwał tego, dziwnego zabójcę, zeb?~e uznabi.e sumtelnk~a., ze uuet".

1
au 

bi.· FI " b. lt W· · d 'ł · d · . za ie w so ie wsze 1e ucz Przed trzystu, czterystu Iaty nas 1zu orenC)1. ez rezu atu. owczas raz 1esz- >a z.1 - ze ma o c-zyn1enia z u- • lk' • · t"' d Af · · ł t ł dd · ł h ł . k' zerwac wsze 1c n1c1 sympa Jt „ naszej ojczy2my tu jako niewol- k m:o ·L~~. o .mk at· rwt't rze~~ cle :o . anN areszfowan.ego -~r~r pys ołwoh c ~rym . czt owie ki~m. rcdziny aby natomiast rozw.in: 
nik6w z.awlekli, my jednak wrró- ·Na,tw hnaJ. 1tzsze1 oł o 1cy

5
. dortenkctr:. 5:. uc amu.. owd e .zeznama hroznt y ;z~sduc a

1
no . 1ego sgtos kry, t tore poczuci~ własne tło nadczłow: 

cimy! I jeszcze 300 lat gotowi je- a yc m1as wys ano e e y- ~ię znacznie o pterwolnyc . osw1a czy y, ze owe o ry ycznz- . t " "' · 
teśmy jęczeć, ale się nie wyrzek- wów w poszukiwaniu zwłok. Jed- RamarH opowiedz1ał, że przy- go w;ecz.oru, zarówno Ramarli, czens wa.· d . H 1·, d · d h k · k' · t · · · · · · · · · · k · k fi ł d Zunan1a .ra. ca y ego, po c •nemy powrotu 0 ~iemi naszyc ~tł o~od pogs~u 1w-knia U rud ~y- ~zyną n1eks~c:i:ę0s~1a ,1est Jego hniedy: 1.a 1e~o rbz.e oj.a o dara, m o a nie jak zeznania d-ra White'a, m 

praojców, do n1epprzebranych ai'f .~a !'e o j~J.1' u.. 7ęk mc}'.1

1
Jącf. ~at a. p1;e1 „a.clw$z.ycł ni z?na, przFe kywa 1 '!' oRu w tend ły na celu wykuanie, że uczuci 

skarbów i pałaców w Aleksandrii ~o d1c11, hm~l zJ: ez _1, :i-nd zw o h ant ma .jebt"'.a przes d ow~ a sta. g~ ~1kaCJ~. a ~~cęłznie .;· ~jdr t. W I z nikłe u obu morderców, wzię 
i Timbuktu. Jako murzyni potrafi- za '?Yc s a w, s~1a czącyc .o ~ys .' y zonę zamor ?wac, rn . 1 :u i. zm n ·~ . cz. s ~ ~„ 1. d k gór nad silnie roz.winl 
my walc;.o:yć i ginąć. Biały człeczy- tragicznem zdarzeniu. Po 4-godzin 1 ~tę 1ednak zapanowac nad sobą. Jakim zwtą.zku te JeJ zn1kn1ęC1e p~ 'Je n~ h ę b ł dn'w l , 
na myli się, sądząc, że nie jesteś- nej pracy bez żad'ne~o wyniku, mu Niedawno wyjał w nocy. rewolwer zostaje z fantash-cznem opowiarh ~ym ie rozumem, .u ezwd a •

1 
csh 

· l' • · · ~ · · · · fi d · · · · dot 'h · d · · ich wobec marzen mor crc„y my zdolni do poświęcenia życia srn 1 powrocie z ,on1e 1en1em, ze ze szu a y, z zamiarem zastrie- niem męza, TC czas stWLer ~:c Ob . d . l h 1' · go 
~a naszą sprawę. Szliśmy na pe- ciała zamorodwanej znaleźć n~e- lenia śpiącej żony • .Już miał . po- nie zdołano. PoHcja sto-i wobec 'l3. . • dl m~r etq. s .uc pa 

1 i:sH L? 
wną śmierć i ginęliśmy jak boha- podobna.. cią.gnąć za cyngiel, gdy nagle ui- gadki. znan ~syclovtJ'me. 0 t~rów j 
lerzy za obcą spra'Yę na polach Tymczasem udało się mniema- rzał przed sobą postać 5wej zmar- Ramarli został na razie umie. 7;· µold oswta. czx 0 repb'r • ' 
flandrji - dlaczegóż więc nie mie nego Ż·onobójcę skło11ić do poda- h.~ matki. Widmo W)TWało broń z I czony w zakładzie dla umysłowo \lolałb.Y. zftąk na szu l?n1~ti:. 
libyśmy się wyzwolić?! nia bliższych wyjaśnień. - Wy-

1
jego rąk Padł bez przytomności chor~h, gdzie po1ostaje pocl ob- s yszec 1a e arze ana izUJ • 

Morze kędzierzawych ńło' w za- znał, że nazywa się Remus Ra. na ziemię, a gdy przvszedł do sie- serwacja wybitnych psychjatrów. cha1rak.t~rt. ..t..• 'ca?" s · · · 11 coz o znaczy szuolell1 · · 
ltołysało się i rozległy się frene- powiedział do reporler6w. „~6t I 
tyczne oklaski. tak te wojownicze Kalif Hediasu W kłopotach. jest śmierć? Czyż nie z przyiemr. 
"łowa podzia\ały na ucz~tników Król Hussein. noszący tytuł ka-j W Egipcie już zupełnie wyra.. ciw utworzeniu w Palestynie pań- ścią idzie każdy z nas spać 
k~n~resu'. Garvey. sam, olbrzy- lifa, zawdzięcza swe panowanie w żnie występu.ją przeciw H.usseino- stwa żydowskiego, wzywają do ie śmierć to tyliko zaśnięcie". 
m1~g~ w~rostu nd1ger, .wkyglądał Hedtasie, jak i emir transjordań- wi, jako kalifow. i. w ogło.szonej dnocz.enia się wszystkich wyzna w KO szu LE or. Lud1111·k Fal I 
w swiecącym mun urze 1a -dro- ski swego syna- anglikom. niedawno w pismach egipskkh ców islamu i do uznania i'ęzyka 1' ńo k w wielkim wyborze " ws az. Mimo to od przeszło pół roku, proklamacji wodza wahabitów arabrkiego, jako wspólnego języ- kołal..-e, •••· Choroby s1<6rnf ' 
. I ~awił dalej: Zgromadzilismy zwletka z podpisaniem „deklaracji 'wzywa się Husseina, aby się sta. ka muzułmanów. ;-:"·~·wa~~-~~! weneryczne 

się. me na to, aby pożartować i BaHoura", która jest podstawą wił na panislamskim kongresie, Z trwogą patrzą więc arabowic n1~1n11,- rro~y 11t~s\:lt1 pr.,.jm. 04.10-1 , I 
-:łac upust swym uczuciom, o nie!, państwowego stanowiska Palesty- który się odbędzie w przyszłym na rosnącą imigrację żydów do rol•c1. 

1 5- 7• 
-:-I~cz ':'.tym celu, aby przypom-1 ny sjońskiej. roku w Kairze i żeby złożył god- Palestyny, która w o9tatnich mie- K. Petersilll• •awrot.M 1 
nrec c1ąz~ce na nas obowiązki, Hussein-Pasza nie może ię na I ndć kalifa, nieprawnie zajmowaną siąc<i.ch wykazała prierost 5.500 k3 P1P1rko11. i.:a st Telefon !!S-07. 
aby pomysleć stanowczo o 11 wiel-i ten krok zdecydować, bo wie, że Jak donosi korespondent „N. osób. Pismo 11 Carmel", wychodzą. C • 
kim czynie". Chcemy koniecznie utraciłby zaufanie arabów. Tern·. Fr. Presse" z Jerozolimv - w ce w Hajf.ie, zapowiada, że wkrót ZY(8TCle 
n:ieć nasze pań ·two, które anie bardziej, że i tak ju:l muzułman=c Mecce powzięto ostatnio cały sze ce nadejdzie dzień, kietły arabo· ,,Kur1'er w1· B"Zorn 
~1ę mocarstwem wielkiem i potęż- w Syrji i Palestynie nie są za- 1 reg uchwał w duchu panarabskim, wie nie będą posiadali ani piędzi li 
nem! Dwanaście miljonów mil chwyceni swym kalifem. które prote!>tttją energkznie prze. Żiemi w Palestynie, 

c{NUT HAMSUN. 

Dziwne podanie. 
Pewna dziewczyna była wtrąco­

na de wieży o mocnych ścianach. 
Kochała ona znakomitego człowie­
ka. C7.emu? Zapytai wiatru i 
gwiazJ. npytai boga życia, gdyż 
nikt .inny lego nic wie. A znakomi­
ły człowiek był jei przviacielem i 
kochankiem; lecz czas kroczv szyb 
·„o naprzód, i pewnego pięknego 
~or<>nku spqlkał na "wej drndze in­
ną i uc;i;ncia jego "ię zmieniły. 

Jak młodzieniec kochał swa 
dziewczynę. Często nazywał ją 
<;wym Mogosławieństwem, swym 
J!ołabkiem. R_zt'.'kł· Oddaj mi twe 
serce! 

I ucz}'flila lo„. Oddała mu wszy­
stko, a on nawet nic ppdziękował. 
Dru~ą kochał iak niewolnik, jak 

staleniec i jak ~1 bo~i. Czemu? Za­
py.tai kurzu na drr>dze i Hści, h.fńre 
')padają, zapylaj za~adkowe~o bo­
~a żvcia, Pdvż nikt innv nic wie 
lego: Ona mu ~ie nie dała , ni.c, nic 
.iie ofiarowała. a on pomimo to dzię 
kował jej. 

Rzekła: Oddaj nli spokój Ewo)cj 
im7.y i twój rozum. · . 

A on bolał jedynir nad lE!m, .'że 
n1e za.żądała jego życia. 

Jego dziewczynę wtł'ącono do 
widy„„ 

- Cóż ty robisz, dzi€wcz.yno? 
Siedzi~z i uśmiechasz się? 

- Dumam o lem, co było dzie-
sięć lal temu. Wtedy go poznałam. 

- Ty jeszcze ito pamiętasz? 
- Tak, ieszcze go pamiętam. 
A czas leci„„ 
- Cóż ty 1·obisz, dziewczyno? I 

zemu się uśmiechasz? 
- \Y/yszywam jef!o imię na chu­

slec1-cc. 
- Czyje :mię? Tego, który cię 

h: wtracił? 
- T~lc. te~o, którego ujn:ałam 

dwadzieścia lat temt'. 
- Wcią7. jeszcze o nim pamię-

tasz? 
_;_Pamiętam go tak. jak dawniej. 
A cza leci„„ 
- Cóż ty robisz, więźniu? 
- Starzeie się, wz.rok mój słab· 

nie, nic mo~e już szyć, wyskrobuję 
teraz wapnn ze ściany. Z wapna te­
go, ulepię dzbanek dla niei;(o. Bę­
drie to maleńki podarunek ode­
mnie. 

- O kim mówisz? 
- O swym ukochanym, który 

wtrąci[ mnie do wieży. 
- I uśmiechasz ·ię pomimo to, 

że zamknął cię tu'.aj. 
- Myślę o lem, co oo teraz po­

wie. 

Spółm::ie, n:eknie, moja diiew· kają się wzajemnie. Dluga dręczą. 
czyn.a przysłała mi dzbanek, nie ca scena. 
zapomniała o mnie po trzydric:~ht Mąi wy~uwa jedn- z szuflad 
latach. biurka, bierze stamtad podłużny 

A 'czas led„.. futerał. otwiera go, wyjmuie re-
- Co J; tobą. więźniu? Siedzisz i wolwer. 

nic nie rob1sz, i uśmiechasz się? Młoda kohieta ~pogląda w bok, 
- Starzeję się, starzeję, oczy mo ledwie dostrzegalnie wzdryga się 

je oślepły, i ja tylko myślę .. , . i pozostaje nieruchomą w tejże po-
zyc-'i. 

-- O nim, o tym, któregoś u;t-z, - - Rusza1· do telefonu, Raymon-
ła cz.tercłz-ie6ci lat temu? dol - rozlega się głos męta. 

- O tym, którego u)rzała.in, gdy Ona podnosi się, podchodzi do 
byłam ieszcze młoda. Być może, iż wiszącego aparatu. Mąż podaje jej 
~yło to :::zterdzieści lat temu. słuchawkę. sam bierze drugą. 

- Czyż nie wiesz, że on jui u- _ Jaki numer telefonu twc~o 
marł? Ty bledniesz, stan, ty '-:: kochanka? 
nie odpowiadasz, warlf1 twe pobla-
dł · dd h · Ona miłlczy. 

y, nie 0 yc asz J'l.17..„ - Numer telefonu lwego ko. 
chan ka '?I 

- 5712. 
P. ALTENBERG. 

S D21woni cen . „5112" „„ 
mówi ® aparatu: 

Gabinet własciciela domu. · Milc~ettie. 
Na krześle siedz.i młod·a kobie- - 'Raymonda mó-wi... - po(lpo· 

la, skulona, trzymai1tc złączone wiada jej m,i. 
dłonie na załotonych kolanach. - Raymonda m6wi~„ - powta.-
Mąż w fotelu przy swym biurku- rza za n1m. 
pei li, wstaje, biega zdenerwowan-y I Maleńka przerwa dla odpowie­
Lu i z pl>wrc>tem po ga:binecie, sfa- · dri wywołanego do telefonu męi­
da, znowu wstaje, chodzi, 2lnOWU czymy. 
siada. j - Szaleję z miłości i lrwo~j„. 
• Ich spojrzenia uporczywie ttni- Całcrni dni:imi :1~v§!t'. o tobie.„ 

Przeklęte żydeL - podpowitt 
mąż. 

Ona powtarza. 
- Mąż mój nieoczekiwanie w 

je chał dzisiaj rano na Łt-zy d 
Przyjdź natychmiast do !!woj 
Raymondy„. - dyktuje jej m6w. 

Ona milczy. 
Mąż podnosi na nią oczy. 
Ona milczy. 
On mierzy do niej z rewolwer 
Ona głucho ppr~ez zęby, pow 

rza do telefonu podykfowane Il 
wa. 

Nie słychać co odpowiada mę · 
czy zna. 

- Nie przychodi! On w dom ' 
On o wszystkiem wfo! - krzyc 
nagle do telefonu. 
Mąż mierzy z rewolweru, che 

strzelić. 
Ona uparcie apogląda mu 

t . • l ' oc?.y, go owa umrzec, z tmper -
nenckim uśmieszkiem na ustac 

On opuszcza. rewołwM, po · 
chodzi do biurika, siada. 

Dłu~ie milczenie. 
- Oto tak b'Y'l'a, gdy kobie! 

doprawdy kocha"L. - powiad 
zamyślonv m<1:l. - !di z Bogie 
Raymondo! 

Ona szybkjm krokiem wych 
dzi z pokoju. 

f Przel. Lir.) . 
• .._...„.~~~..._ .... „ ...... „„„„ ............... „ ...... „„.._ .... , 

Hcdaktor i wydawca Marceli Saclls. 

• 
W drukarni .Głosu Polskiego• Piotrkowska 86. I~~ : ,1,\lur odpowied7:ial11y: Władysław Małłablii 


